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Warta juz niegroźna 
Stan wód poniżej 

poziomu alarmowegojak wynika z danych Woje­wódzkiego Komitetu Przeciw­powodziowego stan wód na warcie zbliża się do poziomu Liej więcej normalnego. Naj wyższa fala (396 cm) osiągnęła rejon Pyzdr i Śremu, lecz i tam nie zagraża już wylewem, gdyż stan wody wynosi 54 cm poniżej poziomu alarmowego. F Notuje się jednak pewne ..fraty w uprawach. W całym nkresie wysokiej fali zostały bowiem zalane lub podtopio-— dolinie Warty użytkine w na powierzchni 7.993roine - , • • „ •hektarów, w tym najwięcej w powiecie słupeckim — 2.460 ha i powiecie wrzesińskim — ^PO ha. Powstałe straty obli­czają już inspekorzy PZU. u- ętalajac wysokość odszkodo­wań dla poszczególnych użyt- kowników gruntów, łąk i past wisk. (kj)
Rozmowa R. Kennedy 

z U talemW środę senator Robert Ken nedy złożył wizytę sekretarzo­wi generalnemu ONZ, U Than towi i odbył z nim godzinną rozmowę. Po spotkaniu Ken­nedy oświadczył dziennika­rzom, Iż rozmowy dotyczyły niedawnej jego podróży do A- fryki Południowej jak rów­nież problemowi Azji Połud­niowo-Wschodniej. ' Senator podkreślił zaniepokojenie se­kretarza generalnego ONZ mc żliwościa rozszerzenia się kon­fliktu wietnamskiego. (PAP)
Przewodniczący 
Rody Państwa 

dziękuje 
za życzenia

Wszystkim organizacjom po*
lilyanym, społecznym i mło­
dzieżowym, instytucjom i za­
kładom pracy oraz poszcze­
gólnym obywatelom, którzy 
nadesłali lub złożyli mi ży­
czenia z okazji 60-lecia uro­
dzin — składam najserdecz­

niejsze podziękowanie
EDWARD OCHAB

l?ia Poznań

Z Wietnamu

Walki na ziemi i w powietrzu 
Wzrasta liczba ofiar barbarzyństwa USA

Partyzanci południowowietnamscy zaatakowali w środę 
ogniem z moździerzy park samochodowy w pobliżu lotnis­
ka Tan Son Nhut, niedaleko Sajgonu. Jak oświadczył rzecz­
nik wojskowy USA, trzech żołnierzy południowowietnams- 
kich zginęło, a 12, w tym trzech Amerykanów, odniosło ra­
ny.W mieście Hue (640 km na północ od Sajgonu) eksplodo­wał ubiegłej nocy granat. Zgi­nęło 16 osób,, a 50 było ran­nych. Jak wynika z uzupełnia jących danych, wskutek ka­tastrofy samolotu amerykańs­kiego. który runął na wioskę w pobliżu bazy Da Nang, śmierć poniosło 26 osób, a 15 zostało ciężko rannych. 250 mieszkańców wioski jest bez dachu nad głową.Agencja APF poda je, że w środę w odległości 15 km na północ od Hanoi doszło do wal ki powietrznej między północ- nowietnamskimi „Migami”, a amerykańskimi aparatami „F- 105’’. Żaden z samolotów pół- nocnowietnamskich nie został uszkodzony. W środę lotnictwo amerykańskie bombardowało oociag w odległości 130 km na południe od Hanoi.

*Minister sił zbrojnych Aus­tralii, Fraser, oświadczył w czwartek, iż Szwecja przerwa­ła dostawy broni dla Australii s uwagi na zaangażowanie się tego kraju w konflikcie wiet­namskim.

mi przeciwko 21 zatwierdził poprawkę do projektu ustawy o kredytach na cele wojskowe. Poprawka da je Johnsonowi pełnomocnictwo powoływania do czynnej służby wojskowej w Wietnamie rezerwistów arne rykańskich.

L-rzhy utonięć alarmują!

0 bezpieczną kąpiel dla 30 milionów
Zamiast ratownika zaangażowano.— nocnego stróża

Liczby biją na alarm — 73 wypadki utonięć ostatniej, 
najcieplejszej niedzieli tegorocznego lata. 73 osoby, które 
szukając ochłody straciły życie. Niejedna, rada narodowa 
uspokaja swoje sumienie, stawiając tablice „kąpiel wzbro­
niona”, a odkładając fundusze na urządzenie kąpielisk na 
rok następny; dzieci wracają z kolonii na Mazurach nie na­
uczywszy się pływać; zamiast ratownika zaangażowano noc- 
nego stróża.Korespondenci PAP nie ro­szcząc sobie pretensji do wszechstronnego przedstawię nia problemu przytaczają fak­ty, wobec których nie można pozostać obojętnym. Oto ich relacje tym wymowniejsze, że pochodzące z województw, gdzie jezior i rzek jest więcej niż ziemi uprawnej.
Ziemia Lubuska słusznie na­zywana rajem wodniaków: 250 kilometrowy odcinek Odry i liczne jej dopływy, 2 fysiące malowniczych jezior. Na całej długości Odry w tym rejonie 

nic ma jednak ani jednego zor 
ganizowanego, czy nawet pro­
wizorycznego kąpieliska. Po­dobnie jest na Warcie. Bobrze, 
Noteci. Nysie Łużyckiej i Ba­
ryczy. Tablice z napisem „ką- pel wzbroniona” strzegą brze­gu. Oczywiście nikt ich nie re-

spektuje. Zakaz kąpieli doty­czy również odcinka Bobru w rejonie Nowogród Bobrzański — Krzystkowice, gdzie istnieją wymarzone wprost warunki na urządzenie strzeżonej plaży.
Zresztą zagospodarowane istrzeżone plaże również nadjeziorami można w zasadzie policzyć na palcach, a prze­cież zarządzenie Prezydium WRN z 1964 r. jest ciągle ak­tualne. Mówi ono: „kąpieliska 
należy wyznaczyć na każdym
zbiorniku wodnym, a za 
organizację i urządzenie 
powiedziane są prezydia 
wiatcwych i gromadzkich 
narodowych”.

ich 
od- 
po- 
radTrzeba jeszcze dodać, źe wo­jewództwo zielonogórskie dy­sponuje zaledwie 200 instruk­torami pływania i ratowni­kami, a 400 osobowe wodne

*Senat amerykański 66 głosa

HISTORYK BRYTYJSKI: 
, USA PONIOSŁY MORALNĄ

KLĘSKĘNa uniwersytecie w Rio de Janeiro wygłosił 16 bm. od­czyt słynny historyk brytyj­ski, Arnold Toynbee. Stwier­dził on, że północny Wietnam odniósł już moralne zwycię­stwo nad Stanami Zjednoczo­nymi. „Wojna ta jest może je­dyną wojną w historii, w któ rej mały i biedny, niezachod- ni kraj tak długo stawia opór największej potędze cywiliza­cji zachodniej. Niezależnie od ostatecznego wyniku tej woj­ny. północny Wietnam odniósł już w niej zwycięstwo” — o- świadczył Toynbee. Odczytu wysłuchali licznie zgromadze­ni studenci i intelektualiści brazylijscy. (PAP)

Rozszerza się krąg 
krytyków kanclerza Erharda

Dosłownie z każdym dniem przybywa krytyków kancle­
rza Erharda. Ich krąg powiększył się w środę o reprezentan 
tów organizacji młodzieżowej CDU — „Jungę Union”, do­
tąd. jak zwraca się uwagę, konsekwentnie opowiadającej się 
za Erhardem i uznawanej za jego ostoję.Dwaj miarodajni przywódcy tej organizacji — członek za­rządu „Jungę Union”, poseł do Bundestagu Alo Hauser i czło nek „Rady Niemieckiej” tej or ganizacji, Reddemann, opubli

kszość ludności straciła zaufa nie „jest poważnym obciąże­niem dla polityki niemiec­kiej”. (PAP)kowali na,Jungę Uniondung: łamach organu i” — „Entschei-artykuły zawierające 2G0 metrów wysokości

Ś $.Szygowski z Belgii kontynuuje marsz
Jak już donosiliśmy, nasz rodak z Belgii, p. Stanisław 

Szygowski, wznowił swój 1000-kilometrowy marsz przez Pol­
skę. Po kilkudniowej przerwie, spowodowanej odparze­
niem nóg a spędzonej w szpitalu skwierzyńskim, p. Szy- 
sowski podjął w tym tygodniu swój marsz dla uczczenia 
1000-lecia Państwa Polskiego i w środę przed południem 
dotarł do Poznania. Zatrzymał się on w hotelu „Wielko­
polskim”, gdzie przenocował ze środy na czwartek.

n 
i!

le- 
0 
Si

Nasz rodak, który zamierza dotrzeć w swej wędrówce aż óo Tatr, przez Warszawę, Oś- decim i Kraków, w środę po Południu poświęcił kilka go- d® czasu na zwiedzenie na- s-ego miasta, zwłaszcza jego ^bytków. Wczoraj rano p. S. Szygowski opuścił Poznań, j^jąc się pieszo w stronę warszawy. W ciągu czwartku ^ierzał on dotrzeć do Wrze im.
s. Szyg0wski mjeszka w Belgiii 

13M roku, a zawędrował tam 
wyniku szeregu perturbacji 

"innych, odbywając szlak z 
przez Rumunię, Grecję i 
do Anglii, gdzie jako lot-

nik walczył w polskim dywizjonie 
30(1. ' Obecnie wytrwały piechur 
jest wiceprzewodniczącym Towa­
rzystwa Belgia — Polska. Piesza 
podróż przez Polskę ma posłużyć 
naszemu rodakowi do zebrania 
materiału dla opracowania szere­
gu pogadanek dla belgijskiej Po­
lonii oraz do książki o zdoby­
czach i rozwoju Polski Ludowej.

(c-k)

Mioeławah 
miasto portowa 

Wiek XVI był złotym wiekiem 
Włocławka. W tym okresie na­
stąpił rozwój portu i miasta. Zo­
stały wówczas zbudowane nowe 
spichrze zbożowe i magazyny 
na sól przywożoną Wisłą z Wie­
liczki i Bochni. Rozbudowtra się 
wodociągi, powstają też pierw­
sze brukowane ulice. Jednak iuż 
w XVII wieku kc^czy się ten 
okres świetności. Przejście han­
dlu zbożem w ręce wielkich wta 
ścicieli ziemskich z pominięciem 
pośrednictwa miast oznacza ró­
wnież gospodarczy upadek Włoc 
ławka. Na zdjęciu: kamienne go­
dło portu we Włocławku, wyło­
wione pod koniec XVIII w. z Wi­
sły. Obecnie znajduje się wśród 
licznych eksponatów, obrazują­
cych dzieje miasta w Muzeum 

Kujawskim we Włocławku.

bardzo ostrą krytykę spoczy­wającego w rękach Erharda kierownictwa partyjnego i rzą dowego. Hauser porównał wręcz CDU do • załogi, która „pod niepewnym kapitanem znajduje się ze swoim stat­kiem na wzburzonym morzu”.Z krytyką antyerhardowską wystąpili także przedstawicie­le „Związku Polityki Komu­nalnej CDU/CSU”. Jak ujaw­niono w środę, skierowali oni na ręce Erharda list krytycz­nie wypowiadający się na te­mat jego polityki komunalnej oraz wzywający kanclerza do „natychmiastowej akcji”.Socjaldemokraci tymczasem dolewają oliwy do ognia. Ich rzecznik opublikował w środę w Bonn oświadczenie, w któ­rym formułuje pytanie: „kto właściwie jest jeszcze za kan­clerzem?” Szef rządu — stwier dza rzecznik socjaldemokra­tów — który nie jest więcej popierany przez własną par­tię, od którego dystansuje się partner koalicyjny — FDP i do którego przeważająca wię-

Komin - gigant 
pawstajew^ierszy"W elektrowni „Siersza” po­ważnie zaawansowane są pra­ce przy budowie największego w Polsce komina o wysokości 260 metrów. Fachowcy budu­jący tego giganta znajdują się już na wysokości 160 m. Jest to wysokość, na której dotych czas kończyło się budowę ko­minów.'Wznoszenie kominów „superwysokich’ (tak nazywają

« be kosztowało 
wydobycie bomby „H
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pod PatomaresJ^ictwo amerykańskie J^iło marynarce USA su- J a-340.000 dolarów, jaką po , °n?ł° wydobycie bomby °Pionej u wybrzeży Palo- w Hiszpanii.Pamiętamy, na skutek bcwZen^a w powietrzu nom- „B-52” z samolotem- kilka amerykańskich wodorowych zostało hó'1!°nyc^' a jedna z nich. ‘a WDadła dc merza wyło pj ’a została dopiero 80 dni jj^.^strofie z 800 metrowe: dzień poszukiwań kosztował około 65.000 lar°w. (PAP)

CAF fot. Gili
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się tego typu obiekty przekra­czające wysokość 200 m) jest o wiele bardziej skomplikowa ne niż tradycyjnych kominów średnich i wysokich. Na tej wysokości komin o średnicy podstawy 25 m, czyli dziesię­ciokrotnie mniejszej od wy­sokości, chwieje się pod wpły­wem wiatru, a odchylenia od pionu jego wierzchołka prze­kraczają pół metra. Aby utrzy mać ciężar takiego kolosa, trze ba zbudować specjalne fun­damenty.Ostatnio rozpoczęto także bu dowę drugiego komina z serii surerwysokich. Eędzie to 200- metrowy komin dla elektrow­ni „Łagisza”. Podjęcie budowy tak wysokich kominów podyk tcwane jest koniecznością za­bezpieczenia okolicy przed skut kami zapylenia. (PAP)
Kiedy Indonezja 
wróci do OMZ?Ambasador Indonezji USA, Palar, który niegdyś i prezentował swój kraj W 

re- 
wONZ, oświadczył, że powrót Indonezji do tej organizacji „zależy od opinii prezydenta Sukarno”. Oczekujemy — do­dał on — zielonego światła od prezydenta, żebyśmy mogli zająć znów swoje miejsce w ONZ.Palar, który mówił w wy­wiadzie dla radia, dodał, że wprawdzie „Sukarno nie jest tak potężny jak dawniej, ale w myśl konstytucji jest nadal prezydentem”. (PĄP)

ochotnicze pogotowie ratunko- kowe nie ma dotychczas do­statecznego sprzętu. 75 proc, zielonogórskiej młodzieży nie umie pływać.
W woj. olsztyńskim, w myśl uchwały WRN, tablice zaka­zujące kąpieli pozostały tylko w miejscach niebezpiecznych dla zdrowia lub życia ludzkie­go: przy młynach, przepustach jazach, tamach. Nie ulega jed­nak wątpliwości, że urządzo­nych, strzeżonych kąpielisk jest ciągle za mało. Tymcza­sem 134 tys. zł przeznaczone przez centralny fundusz tury­styczny na ogrodzenie siatką, wybudowanie pomostów, ba- growanie i inne prace zwią­zane z urządzeniem kąpielisk pozostaną nie wykorzystane, ponieważ odpowiedzialne za to władze doszły do wniosku,

Dokończenie na str. 2
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6 dzieci ofiarą eksplozji
Sześcioro dzieci podczas zbiera­

nia malin w lesie w wiosce Knin 
w środkowej czyści Jugosławii zna 
lazło ręczny granat i zabrało go 
do domu. W 2 tygodnie później 
granat rozerwał się, zabijając sze­
ścioro z nich. Siódme dziecko od­
niosło poważne rany.

Tragedia na morzu
W nocy z poniedziałku na wto­

rek w pobliżu marokańskiej miej­
scowości kuracyjnej Agadir wy­
wróciła się na morzu łódź z 50 
osobami na pokładzie. Uratowano 
32 osoby. Przez kilka dni trwały 
poszukiwania dalszych ofiar przy 
pomocy nurków i ludzi-żab. Wy­
łowiono zwłoki 17 osób.

29 ofiar katastrofy
Na drodze do Kalkuty wydarzyła 

się tragiczna katastrofa. Autobus 
wypełniony pasażerami wpadł do 
przydrożnego kanału. 29 osób po­
niosło śmierć.

Burze nacji Włochami
Ulewne deszcze połączone z wyła 

dowaniami atmosferycznymi, które 
przeszły nad terytorium Włoch, w 
ciągu ostatnich kilku dni spowo­
dowały śmierć około 70 osób. 14 
osób zatonęło, 7 zginęło od pio­
runa, a trzy wypadki śmiertelne 

| zanotowano w górach podczas wspi 
naczki.

Uciekł jedyny więzień
Jak donoszą, z Andorry, z miej­

scowego więzienia uciekł jedyny 
w tym lilipucim kraju więzień. 
Zatrzymano go w związku z pró­
ba dokonania napadu na gmach 
poczty. Był to 35-letna Jacob 
Schondrod, z pochodzenia Nie­
miec

Koszulowa ekspansja 
„Wólczanki"Każdy statystyczny mężczy­zna w Polsce otrzyma w tym roku koszulę z „Wólczanki” —■ największego w kraju kombi­natu bieliżnianego, mającego swe fabryki w Łodzi, Wieru­szowie, Poddębicach i Łasku. „Wólczanka” szyje dla panów 30 wzorów koszul.Zakładowa wzorcownia o- pracowała już kolekcję koszul na sezon wiosenny i letni 1967 roku. Obejmuje ona 80 mode­li. Do produkcji wejdą te, któ re zakupi handel. Nadal „Wól­czanka” lansuje koszule z ela­nobawełny, przeznaczone na różne pory dnia i okazje. Bar­dzo efektownie prezentują się koszule sportowe z tkanin weł nopodobnych. Prawdziwą ozdo bą kolekcji są koszule siatko­we z lnu i elany oraz elano­bawełny, a także z malimo. Ceny koszul pozostaną na nie­zmienionym poziomie.Od 1 stycznia 1967 r. „Wól­czanka” stahie na czele zrze­szenia branżowego krajowych producentów bielizny męskiej i chłopięcej. (PAP)



Pożyteczne partnerstwo 
związkowców i harcerzy
€ o pogłębienie współpracy

W CRZZ dokonano ostatnio oceny realizacji podjętej 
przed 5 laty przez Prezydium Centralnej Rady uchwały w 
sprawie pomocy dla harcerstwa. Stwierdzono, że wiele za­
kładów pracy objęło patronat nad drużynami i szczepami 

t harcerskimi. Rozwojowi współpracy związkowców z ZHP 
sprzyja również to, że ponad 12 tys. zakładów sprawuje 
opiekę nad szkołami.Zakłady pracy pomagają m. in. drużynom harcerskim w organizowaniu obozów i ko-

0 kąpiel dla 30 min.
Dokończenie ze str. 1 że w tym sezonie na tego rodzaju prace jest już za pó- /no.

Instytucje prowadzące ośrodki 
wypoczynkowe nad jeziorami po­
winny zatrudniać ratowników. Naj 
częściej jednakże zapominają o 
zaplanowaniu odpowiednich fun­
duszy. Zdarzają się i takie para­
doksy jak np. zaangażowanie za­
miast ratownika — stróża nocne­
go, jak to miało miejsce na obo­
zie harcerskim w Hartowcu urzą­
dzonym przez Inspektorat Szkolny 
W Działdowie. Wiadomo skądinąd, 
że nocne warty harcerskie należą 
do planu .zajęć na obozie. Jak do­
tychczas do takiego planu nie za­
licza się jeszcze nauki pływania. 
A szkoda.

Karta pływacka pozwala wcza­
sowiczowi wr zasadzie na pływanie 
50-metrów od brzegu, a także na 
wypożyczenie kajaku, roweru wod 
nego itp. Zdobycie jej nie należy’ 
jednak do rzeczy łatwych. Przy­
czynia się do tego również i do­
tychczasowy’ systeiA rozliczeń wy­
magający od ratowników (u nich 
zdaje się egzamin na kartę) wy­
łożenia z góry całej należności za 
pobrane kwestionariusze. Zdobycie 
wyższego szczebla wtajemniczenia 
— czepka pływackiego jest w nie 
których województwach, jak np. 
bydgoskie, dla przeciętnego wcza­
sowicza prawie niemożliwe. Cze­
pek zdobywa się w mieście woje­
wódzkim i dotychczas uzyskało go 
zaledwie 150 osób rekrutujących 
się spośród ratowników i sportow 
ców.

Nad Jeziorem Toczyłowskim — 
popularnym miejscem kąpieli mie 
szkańców Grajewa, gdzie w sobo­
ty i niedzielę przyjeżdżają setki 
ludzi — brak ratownika. Nad je­
ziorem Gołdap dyżurujący ratow­
nik pojawiał się w ubiegłym mie­
siącu co kilka dni. Ośrodki wcza 
sowę z reguły nie zatrudniają ra­
towników, albo — jak np. nad je­
ziorem Necko w Augustowie — 
kilka ośrodków wczasowych an­
gażuje jednego człowieka. Czy ra­
townik jest w stanie obserwować 
jednocześnie dwie sąsiednie nlaże 
lub większą ilość osób na jednym 
kąpielisku — nad tym kierownicy 
ośrodków już się nie zastanawiają.

PAP

KatapuKowanie 
nie pomogłoW pobliżu Newcastle (Au­stralia) uległ katastrofie my­śliwiec odrzutowy australij­skich sił zbrojnych „Sabre”. Samolot wrył się w ziemię w odległości 2,5 metra od najbliż szego domu na gęsto zaludnio nym przedmieściu Newcastle.Jak podaje korespondent Agencji Reutera, pilot kata- pultował się z opóźnieniem i zginął przebijając dach, sufit i podłogę domu na który spadł. (PAP) 

Wzmożone ataki na Erharda
Korespondencja własna z Bonn

Erhard wydaje się coraz bardziej izolowa­
ny i osamotniony. Po serii ostrej kry­
tyki, jakiej poddano jego samego i dzia­

łalność rządu bońskiego ze strony socjalde­
mokratów oraz wolnych demokratów, tym 
razem stał się on obiektem ataków z włas­
nych szeregów. To, że opinia o „zużyciu się” 
Erharda jako kanclerza jest wśród chadecji 
bardzo powszechna i z biegiem czasu coraz 
szersza, jest rzeczą ogólnie wiadomą. Jednak­
że przynajmniej, jak dotąd, unikano we 
wspomnianych kołach chadecji otwartych, bez 
pośrednich ataków na swego przewodniczą­
cego, zdając sobie sprawę, iż akcja taka w 
sposób szczególny może zdezawuować Erhar­
da, który, jakby nie było, jest jeszcze pier­
wszą osobą w CDU i w rządzie bońskim/

Mimo tego jednakże taki atak przeprowa­
dzono. Stało się to w formie listu, jaki prze­
siał na ręce Erharda przewodniczący frakcji 
parlamentarnej CDU/CSU w Bundestagu dr 
Rainer Barzel. W liście tym Barzel — za któ­
rym rzecz oczywista stoją inni miarodajni 
politycy chadecji zachodniohiemieckiej — pod 
dał krytyce politykę <?ospodarczą i finansową 
Erharda i /jego rządu, a więc uderzył tam, 
gdzie udawałoby się — przynajmniej taka opi­
nia przez lata była tu, w NRF, kultywowana

w Bundestagu daje wręcz do zrozumienia, iż 
kontynuacja dotychczasowej linii rządowej w 
zakresie polityki gospodarczej i finansowej 
to droga do kryzysowej sytuacji w gospo­
darce Niemiec Zachodnich. Tę ostatnią, nota 
bene, Barzel pragnie — jak wynika z jego lis­
tu do Erharda — bronić także i przed zale­
wem obcego kapitału. Zjawisko to Barzel na­
zywa „wyobcowaniem się” przemysłu NRF...

Zwraca się uwagę, iż list Barzela nie jest 
jedynym w tym momencie przejawem kry­
tyki ze strony kół chadeckich przeciwko Er­
hardowi. Wskazuje się na wystąpienie Straus­
sa i urzędującego członka prezydium CDU 
ministra Hecka. Obydwaj oświadczyli na ła­
mach prasy, iż z pracą rządu bońskiego nie 
jest najlepiej, że wymaga ona „ulepszenia”.

Jak dalej potoczą się wypadki? Czy Erhard 
opanuje sytuację i podporządkuje sobie — ko­
rzystając z pełnomocnictw swoich jako prze­
wodniczącego CDU i szefa rządu NRF — opo­
nujących przeciwko niemu polityków z włas­
nego obozu, czy też ostatecznie skapituluje? 
To ostatnie równoznaczne byłoby z jego ustą­
pieniem. Sprawa zostanie zapewne, wyjaśniona 
już w najbliższym czasie. Tym bardziej, iż na 
tle wytworzonego klimatu przywódcy cha­
deccy pragną jak najszybciej wyjaśnić sy­
tuację. Temu celowi służyć ma cały szereg 
narad kierowniczych gremiów partyjnych ja­
kie zapowiedziano na najbliższy okres. Wia­
domym jest na razie, że Erhard zamierza wal­
czyć, z niechęcią przyjmując do wiadomości 
list Barzela. Potwierdził to rzecznijk CDU oś­
wiadczając — kiedy został zapytany przez re­
prezentantów (prasy na ten temat — że „kan­
clerz zamierza dalej iść starym kursem”.

JANUSZ ROSZKOWSKI

lonii, stanic technicznych i sta nic „nieobozowego lata ”, u- dost^pniają im środki trans­portu, umożliwiają korzysta­nie z materiałów do majster­kowania. Rady zakładowe or­ganizują spotkania z robotni­kami i technikami, którzy za­poznają harcerzy z nowymi osiągnięciami techniki, proce­sami produkcyjnymi, cieka­wymi zawodami.Współpraca ta ożywiła się jesienią, ubr., kiedy ZHP roz­począł w porozumieniu z CRZZ kampanię pod hasłem 
„Więź z ludźmi pracy, nowo­
czesną techniką, z zakładami 
produkcyjnymi”.Zespoły harcerskie omawia­ją takie zagadnienia, jak „od surowca do produktu”, „nasz zakład w Polsce i w świecie”, „czy wiesz jak pracują twoi rodzice” itp. Pomagają im pra cownicy zakładów opiekuń­czych.Najlepiej rozwija się ta akcja w mniejszych miastach, zwłaszcza w woj. katowickim, gdzie około 600 zakładów współdziała z harcerzami. Naj słabszy oddźwięk znalazła „więź” w Warszawie.

Na ostatnim posiedzeniu Prezy­
dium i KW CRZZ postanowiono 
wystosować list do wszystkich in­
stancji związkowych i rad zakła­
dowych w sprawie zwiększenia 
pomocy dla harcerstwa m. in. w 
dziedzinie podnoszenia kultury 
technicznej i wychowania społecz 
nego dzieci i młodzieży, rozwija­
nia pracy harcerskiej w szkołach 
przyzakładowych oraz organizo­
wania wypoczynku i czasu wolne­
go harcerzy. Szczególną uwagę 
zwraca Prezydium CRZZ na po­
trzebę większego dopływu instruk 
torów harcerskich z szeregów 
przodujących robotników, tech­
ników i inżynierów. Obecnie sta­
nowią oni zaledwie 5,2 proc, ka­
dry instruktorskiej ZHP. (PAP)

Obciążające materiały 
przeciwko 

zbrodniczemu lekarzowiProkuratura we Frankfurcie nad Menem przekazała trybu nałowi, w Ghanie materiał ob ciążający przeciwko lekarzo­wi SS, dr Horstowi Schuman­nowi, winnemu zbrodni doko­nywanych w latach 1940—45 m. in. w oświęcimskim obozie zagłady. Zbrodniarz ten, któ­ry w marcu br. aresztowany został w Ghanie, stanąć ma 19 bm. przed trybunałem tego kraju, który zadecydować ma o jego ekstradycji do NRF.Zbrodniczy lekarz oskarżo­ny jest m. in. o dokonywanie w latach 1939—1945 w Oświę­cimiu i w innych obozach kon centracyjnych wielu tysięcy zabiegów sterylizacyjnych na żydowskich więźniach tych o- bozów. (PAP)
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

ooracował; Feliks Biłoś.

i przez samą chadecję szeroko upowszechnia­
na — Erhard jest najsilniejszy. Przecież to 
on właśnie przedstawiany był zawsze dotąd 
(zwłaszcza W okresach kampanii wyborczej) 
jako ten, który jest głównym twórcą „cudu 
gospodarczego” w Niemczech Zachodnich, ja­
ko polityk, który jest gwarancją dobrobytu 
w NRF, niejako jego synonimem.

Barzel poddał ostrej krytyce linię postępo­
wania rządu Erharda na polu gospodarki i fi­
nansów. Dlaczego mówi się ciągle o potrze­
bie „ofiar i wyrzeczeń”, gdy tymczasem nie 
mówi się jasno i konkretnie „w jakim celu” 
i ,,po co” owe ofiary są potrzebne? Barzel 
daje do zrozumienia, iż brak jest w ogóle pro 
gramu rządowego na tym polu.

W liście swoim (szeroko upowszechnionym 
— rzecz charakterystyczna i dająca wiele do 
myślenia — wśród prasy zachodnioniemiec- 
kiej) — Barzel nie tylko krytykuje, ale i pos­
tuluje. Wzywa on więc do zajęcia się opra­
cowaniem generalnego prograpui akcji rzą­
dowej zmierzającej do umocnienia gospodar­
ki NRF. Poprzez samą „ustawę stabilizacyj­
ną”, którą tak usilnie lansuje od pewnego 
czasu Erhard, dopatrując się w niej instru­
mentu mającego umożliwić mu większą kon­
trolę nad gospodarką (projekt tej ustawy prze 
widuje zwiększenie pełnomocnictw rządowych 
na tym polu), zdaniem Barzela niczego się 
jeszcze w sposób istotny nie zmieni. Między 
wierszami przewodniczący frakcji chadeckiej

Wstrzymać dostawy broni 
dla Pakistanu

Apel Indiry Ghandi 
do JohnsonaPremier Indii pani Indira Gandhi, jak donosi radio Del­hi, wystosowała list do pre­zydenta Johnsona, w którym apeluje do rządu USA, by wstrzymał dostawę broni ame rykańskiej dla Pakistanu. Po wybuchu wojny indyjsko-pa- kistańskiej o Kaszmir we wrze śniu ub. roku dostawy te zos­tały wstrzymane, ale ostatnio mnożyły się doniesienia, iż Sta ny Zjednoczone wznowiły za-, opatrzenie armii pakistańskiej w broń amerykańską. (PAP)

3700 ton ryb odłowiła 
załoga statku „Oran"Ze statku rybackiego „U- ran” nadeszła do przedsiębor- stwa „Dalmor” w Gdyni de­pesza .: „wykonaliśmy roczne zadania. Odłowiliśmy 3.700 ton ryb”. W tych lakonicznych słowach zamyka się trud 100- osobowej załogi jednego z 14 trawlerów - przetwórni „Dal- moru”. Rybacy „Uranu” ped dowództwem kapitana Kazi­mierza Wojciechowskiego pierwsi zameldowali o zreali­zowaniu rocznych zadań.Warto podkreślić, że dalmo- rowskie „pływające fabryki” pracują w trudnych warun­kach łowisk atlantyckich. Czę­ste są tu sztormy, mgły a tak­że kry i góry lodowe w ciągu roku. Kierownictwo „Dalmo- ru” wysłało załodze „Urana” wyrazy podziękowania i uzna nia. (PAP)

YliactAłToineże.
Pisaliśmy wczoraj o wypadku, ja­
ki wydarzył się niemal w samo 
południe na Rynku Jeżyckim w 
Poznaniu. Nasz fotoreporter był 
na miejscu w chwilę po tragicz­
nym wydarzeniu, w którego wy­
niku dwie kobiety odniosły o- 
brażenia. Uszkodzony został tak­
że motocykl, pod który wpadła 
jedna z przechodzących ulicą 
pań. Kto zawinił — ustali śledz­
two. Niezaprzeczalny pozosfaje 
jednak fakt, że coraz nieuważ- 
niej chodzimy po ulicy, coraz 
lekkomyślniej jeżdżą nasi kie­
rowcy. Zastraszająco rośnie więc 
liczba wypadków drogowych.

Fot. — K. Przychodzki

Na zdjęciu — w chwilę po wy­
padku.

Uchwała KERM I

Grunty na cele pozarolnicze
- tylko w szczególnych przypadkach

Monitor Polski drukuje uchwałę Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów w sprawie ochrony użytków rolnych. 
Uchwała ma na celu ograniczenie wykorzystania gruntów 
na cele pozarolnicze tylko do przypadków uzasadnionych 
szczególnie ważnymi potrzebami gospodarki narodowej.Jak wynika z danych GUS, w ostatnich latach przeciętnie w ciągu roku przekazywano ponad 17 tys. ha gruntów na takie cele. W latach 1957—64 pod zabudowę osiedli i obiek­tów przemysłowych przezna­czono ok. 70 tys. ha, dalsze ok. 14 tys. ha zajęło w tym okre­sie budownictwo chłopskie i PGR-owskie. Oczywiście u- przemysłowienie kraju — wznoszenie nowych zakładów przemysłowych — wymaga terenu pod budowę. To jest konieczność. Jak jednak stwierdzono, nierzadko przy opracowaniu planów zagospo­darowania przestrzennego kra ju, przy lokalizacji nowych inwestycji przeznaczono pod

Normy sobie a budownictwo sobie

Zbyt wiele mieszkań nieprzystosowanych 
do potrzeb użytkowników

Wobec deficytu mieszkań istotną sprawą jest nie tylko 
zwiększenie tempa ich budowy, ale także możliwie dokład­
ne dostosowywanie wielkości j struktury lokali do wyma­
gań przyszłych użytkowników, w przeciwnym razie, może 
dojść do trudności z prawidłowym rozdziałem nowych 
mieszkań.Badania przeprowadzone przez zespół naukowców z In­stytutu Budownictwa Miesz­kaniowego wykazały, że groź­ba taka istnieje. M. in. na przykładzie Warszawy stwier dzono, że struktura mieszkań, które mają być oddane do użytku w latach 1966—70 bar­dzo odbiega od potrzeb w tej dziedzinie. I tak plany prze­widują, że z ogólnej liczby bu dowanych w obecnej 5-latce mieszkań „kwaterunkowych” blisko 30 proc, stanowić mają mieszkania typu m-1 i m-2, czyli jedno i dwuosobowe. Tymczasem, według danych St. RN, odsetek osób czekają­cych na takie mieszkania jest przeszło 3-krotnie niższy. Z drugiej strony — ponad 42 proc, warszawiaków znajdu­jących się na listach przydzia łów powinno otrzymać miesz­kania m-4 (czteroosobowe), a tymczasem mieszkań tej wiel­kości budować się będzie nie­spełna 20 proc.

zakłady przemysłowe grunty wysokiej jakości, a jednocze­śnie rozrzutnie szafowano zie­mią. Uchwała ma zapobiec tym zjawiskom. Wprowadza ona zasadę, że na cele nie związane z. produkcją rolniczą należy' przeznaczyć grunty słabszej jakości, głównie 5 i 6 klasy. Od zasady tej można odstąpić jedynie w wypad­kach uzasadnionych szczegól­nie ważnymi względami, ale nawet wtedy obszar przekazy wanych gruntów należy ogra­niczać do niezbędnych roz­miarów.Decyzja o przeznaczeniu gruntów na cele nierolnicze powinna być — w myśl u- chwały, — za każdym razem

Podobne dysproporcje wy­stępują i w budownictwie spółdzielczym: 16,3 proc, człon ków warszawskich spółdziel­ni mieszkaniowych oczekuje na mieszkania m-1 i m-2, podczas gdy lokali tego typu będzie się budować przeszło 28 proc. O wiele za mało pla­nuje się natomiast spółdziel­czych mieszkań pięcio, sześcio i siedmio osobowych. W in­nych większych miastach sy­tuacja na ogół nie jest lepsza.
Coraz większe wątpliwości 

budzi również postępujący z 
roku na rok proces zmniejsza­
nia ogólnej powierzchni bu­
dowanych mieszkań. Jeszcze w 1961 r. wynosiła ona 46,3 m kwadratowe, trzy lata później spadła ona do 41,2 m kwadra­towe, a w ub. roku nawet do 39,5 m kwadrat. Tendencja ta nie odpowiada sytuacji ro­dzinnej kandydatów na miesz kania. Nie zgadza się z nor­mami powierzchni, które prze widują średnią 44 m kwadr, na mieszkanie. Nórezy dodać, że obecna przeciętna po­wierzchni w Polsce jest jedną z najniższych w Europie.

Sprawca śmierci dziecka h
skazany na 12 lat więzienia [

Wczoraj zakończył się przed Sądem Wojewódzkim w 
znaniu dwudniowy proces w trybie doraźnym przeciwk« 
kierowcy Hieronimowi Kaźmierczakowi, lat 26 zam. w K* 
starzewie pow. Wolsztyn, a tymczasowo w Koninie. Był w ( 
oskarżony o to, że 28 czerwca br. będąc w stanie 
wym prowadził na trasie Konin — Gosławice z nadmW 
szybkością samochód osobowy „Warszawa”, co stało 
bezpośrednią przyczyną dwóch wypadków drogowych." 
jednym z nich zginął 9-letni mieszkaniec wsi Niesłusi"
Mieczysław Korus.

Prokurator Dembski przypom­
niał pokrótce przebieg tragicznych 
chwil, których świadkami byli w 
końcu czerwca br. mieszkańcy 
wsi Niesłusz. Stwierdził iż wszel­
kie okoliczności od momentu w 
którym zasiadł za kierownicą 
„Warszawy świadczą przeciwko 
oskarżonemu: tak sama jazda w 
stanie upojenia alkoholowego, co 
za tym idzie niepanowanie nad 
prowadzonym przez siebie autem, 
jak i spowodowanie śmierci chłop 
ca oraz ucieczki 1 rozbicie wozu. 
Wszystko to czego dopuścił się 
oskarżony w pełni wyczerpuje 
znamiona przestępstwa z art. 215 
par. 1 KK tj. spowodowania pow­
szechnego niebezpieczeństwa w

Śmierć w płomieniach
W Janczewle pow. Ostrów Maz. 

w jednym z budynków mieszkal­
nych wybuchł w środę wieczo­
rem pożar. W czasie ratowania 
dobytku z płonącego domu po­
niosła śmierć 84 letnia Florentyna 
Kups. (PAP)

GŁOS WIELKOPOLSKI reda­
guje Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst 
He działy Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: zakłady 
Graficzne im. M. Kasprzaka.
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uzgadniana z władzami ' wódzkimi lub powiatowy^?Uchwała zobowiązuje pre' dia rad narodowych do prowadzenia ciągu 3 u analizy wszys&ich miejsc wych planów zagospodaruj nia przestrzennego oraz / ich zaktualizowania* zgo^’ z wprowadzonymi obecnie zj* sadami. W pierwszej kolejno' ści należy zrewidować pja ' lokalizacji inwestycji, któryJ realizacja przewidziana na najbliższy okres. W ku z tym rady narodowe winny powołać specjalne społy do spraw ochrony ków rolnych.Rady narodowe zobowiąza. no do opracowania wniosków dotyczących wyłączenia z gra nic administracyjnych miast i osiedli terenów, na których prowadzi się gospodarkę ! ną. Chodzi głównie o większą zespoły gospodarstw lub pad. stwowe grunty rolne, jak U o te obszary, które w ciągy najbliższych kilkunastu ty nie będą jeszcze zabudowy, wane.Ponad.to uchwała zaleca skontrolowanie terenów w zajmowanych przez zakłady przemysłowe. W wypady stwierdzenia nieoszczędnego wykorzystywania ziemi w 0. brębie danego obiektu — wła­dze terenowe mogą zażądać zmniejszenia zajętego areału,Zasady oszczędnego gospo­darowania ziemią dotyczą również wsi. Resorty rolnic- twa i budownictwa w porozu­mieniu z przewodniczącym h misji planowania mają ustalić odpowiednie normy gospoda­rowania ziemią na wsi — u przypadku, gdy przeznacza się ją na cele pozarolnicze, Zrewidowania wymaga też goi spodarka terenami przezna­czonymi pod budowę dróg oraz pasów przydrożnych i kolejowych.Uchwała zobowiązuje re­sorty przemysłowe, przede wszystkim' górnictwo do zago­spodarowania i przywrócenia rolnictwu terenów po wyeks­ploatowaniu złóż węglowych i mineralnych. Są to obszary znaczne — tereny przekształ­cone w wyrobiska, zwałowi­ska itp. zajmują obecnie łącznie ok. 165 km kwadrato­wych powierzchni.Uchwała wprowadza zasadę odpłatności również za grunty, państwowe, przekazywane ni I cele nie rolnicze. Dotychczas zasadę tę stosowano tylko » . przypadku gruntów prywat­nych. (PAP)

komunikacji lądowej dla nie<M 
lonej liczby osób. 
wnioskował o wymierzenie 
żonemu 15 łat więzienia, orzec 
nia o utracie praw publiczny® 
obywatelskich praw h°nor0'’^ 
oraz o utracie prawa proWa 
nia pojazdów mechanicznych 
lat 10.

Obrońca oskarżonego ®. J 
Wąsowicz w przeszło godzi®1 
wystąpieniu dowodził, iż 
ło współmierności między ■ 
oskarżonego a jej tragic® 
skutkami. Twierdził, że KU 
czak z pewnością nie chciał 
wodować wypadków i „j. 
uczynił było następstwem 1 
lego niedbalstwa. Obrońca * j 
o zmianę kwalifikacji Pr 
czynu oskrżonego, który " 
zdaniem — powinien odP05*1^ 
z art. 230 KK za nieumyŚW® (1 
wodowanie przez niedo 1 
śmierci człowieka oraz o P 
zonie sprawy do dalszego P 
powania w trybie zwykły10, ISąd uznając oska^01^’, winnym zarzuconego mu nu skazał go na kar? J więzienia z zaliczeniem n □ czet kary okresu go aresztowania oraz o utracie prawa provva° na pojazdów mechaniczny a, okres 8 lat. Wyrok jest * i wcmocny. (ad) |2 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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podobnych odczuc musieli zaznawać Florek i Pazoła początkowo wyraźnie nastroszem, szybko roztajali, zwła- cZcza Lutek który znów, po chwilowym przygaszeniu na- skutek obiekcji F lorka, zapałał entuzjazmem do własnej konstrukcji przestępstwa. Punkt po punkcie, przedstawiał s-yoje stanowisko prokuratorowi._ Wspomnę, że Łeba szczególnie nas interesuje, ponie­waż kilka już razy natrafialiśmy w podobnych historiach na ślady tam prowadzące. Może więc i tutaj przestaje to bvć przypadkiem — powiedział. — Szkoda, że pan nie zo- rjentował się, w jakim kierunku pojechała w Łebie „War­szawa- W stronę jeziora. Tam, gdzie przebiega ulica 3-go Maja. Oczywiście, są tam i inne uliczki. Ten wszakże kie- runek — wyjaśnił Florek.Odpowiadał jeszcze na pytania tyczące rudej dziewczy- nv. Tutaj był zdecydowanie powściągliwy i niechętnie, /ukosa przyglądał się prokuratorowi.- Sądzę, że przypadkowo dotrzeć musiały do niej ja­kieś pogróżki pod adresem kolegów. Może chcieli ich po- nie wiem. To przyzwoita dziewczyna, w żadnym wy­padku nie łączyłbym jej z tymi zabijakami.Odnoszę podobne wrażenie, ale widzi pan, interesuje nas wszystko. Sprawa jest pogmatwana, a przy tym waż- na.„ Mamy poszlaki wskazujące na to, że przerzut ikon odbywa się na naszym terenie nie po raz pierwszy.Tak, przekonał ich do siebie. Tym bardziej, że na pyta­nie Danki o Szymona odpowiedział szczerze, iż również skłonny byłby powątpiewać w jego winę, niemniej trud­no, należy czekać aż zbierze się dość elementów, które ze- zwoliłyby na uwolnienie Krajeckiego.Myślę, że nadal będziemy współdziałali ze sobą. Je- cokolwiek zwróci państwa uwagę, coś nawet błahego, proszę z miejsca dawać mi znać, albo w moim zastępstwie porucznikowi prowadzącemu śledztwo. Traktujemy spra­wę jako szczególnie ważną i wymagającą szybkiego dzia­łania.- Ale ten porucznik... — zaczęła Danka._ Wiem, wiem, już zmienił zdanie.Gdy wyszli, ogarnęła ich początkowo euforia. Zdawało się, że liczyć już tylko godziny do uwolnienia Szymona. Potem jakoś nadwdrzyły się ich humory.Ona sama już nie była tak pełna różowych perspektyw.Prokurator był miły to prawda. W końcu jednak i on niepo. Prokurator był miły to 
czą czynił wielkich nadziei, 
u. 7n infnrmpripuc-
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, raczej zbywał ich grzecznościowo.Podzięka za informacje i prośba o dalszą współpracę rów-nież stanowić mogły jedynie gest.Powiedziała to teraz głośno. I Stawski i Pazoła spojrzeli na nią pytająco.- Mówię o tych grzecznościach prokuratora. Cały czas rozmyślałam nad naszymi zeznaniami. I jakoś ponurzeje mi wszystko — przyznała się.Słońce rozleniwiło, powlekli się z trudem przebierającnogami. Florek miał rację. Na piasku leżał chudawy ceł w czapeczce ratownika.- Dzień dobry. Pan teraz tutaj? A pana Mięcia już ma?Podniósł na nich obojętne spojrzenie.- Nie ma. Bo co?- Nic. Znaliśmy się i dziwimy się, że go braknie. Wbotę razem ratowaliśmy topielicę, taką nie słyszał pan?Usiadł teraz, dopiero zainteresowany, kawie.- Ach to wy jesteście? W tym jego myślcie, gdyby ta dziewczyna utonęła?

Po-vko

fa­nie
so-rudą dziewczynę,Obejrzał ich cie-szczęście. Bo po- W kryminale bysiedział... Został zwolniony. Z miejsca w sobotę wieczo­rem, właśnie za tę sprawę. Udało się, mogła być dyscy- plinarka, dochodzenie. Zarząd wołał nie robić sobie kło­potu. A jego też to niewiele obeszło. Nie zginie. Gość dobrze nadziany. Już on sobie czym innym odbije straty. Urwał, jakby uważając, że i tak już dosyć powiedział. Popatrywał na nich z ukosa, już bez poprzedniej cieka­wości.- No tak. To dziękujemy panu za informacje — po­wiedziała Danka. — A nie wie pan. gdzie można zetknąć si? z panem Mieciem? Zaprzyjaźniliśmy się wtedy...
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S. I P.
Dyplomowany inżynier architekt

Wiktor Roszkowski
zmarł nagle dnia 16 sierpnia 1966 roku.

g Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 19 bm. 
a godz. i4,3o na cmentarzu na Junikowie.01
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dniu 16 sierpnia 1966 r. zmarł

igrinż. Wiktor Roszkowski
My wykładowca Szkoły Inżynierskiej

W Poznaniu, w latach 1347—1955.
p(>grzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 14.30 
’ Junikowie.

Cześć Jego Pamięci!

POLITECHNIKA POZNAŃSKA
fc-T K6063

vnd 

idit

n: "la 16 sierpnia 1966 r.. po długich cierpie- 
kram’ odszedł od nas na zawsze, opatrzony Sa- 
[ św., nasz najdroższy mąż, szwagier

at> Przeżywszy lat 69, śp.

inż. Stanisław Kassaia 
'Cytowany dyrektor ZNTK w Poznaniu. 

os°Fzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 
F ^z-12.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążone
ŻONA i RODZINA

Przemysłowa 34 m. 1. 30319g

teg’

lat

>ni’

it»‘

g17 sierpnia 1966 r. zginął śmiercią tra- 
|eliną nasz najdroższy syn, brat, szwagier, wu- 

' przeżywszy lat 21. śp.

Edward Woroch
odbędzie się W sobotę, dnia 20 bm.

9.35 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

30355E

nej z ziem pol- obrona przed po- m chrześcijań­stwa nie była przed wiekami tak długotrwała i dramatycz­na, jak tutaj — na Pomorzu szczecińskim. A kiedy wresz­cie chrześcijaństwo i tu wpro wadzono, stało się to nie z woli cesarza niemieckiego, lecz króla polskiego Bolesła­wa Krzywoustego. Jest to je­den z paradoksów historii: zachodnia forma chrześcijań­stwa, wkracza na Pomorze Zachodnie od... wschodu.To, czego germańscy agre­sorzy chcieli dokonać przy pomocy siły, Bolesław Krzy­wousty osiąga drogą perswa­zji. Na Pomorze szczecińskie podległe państwu polskiemu, Bolesław Krzywousty kieruje w roku 1124 misję, na której czele stanął co prawda nie­miecki biskup z Bam.bergu, Otto, występował on jednak jako przedstawiciel króla pol­skiego. Z Bambergu Otto nie udał się zresztą wprost na Pomorze zachodnie, lecz naj­pierw — na zaproszenie Bo­lesława — do Gniezna. Tutaj — jak byśmy to dzisiaj okre­ślili — Otto otrzymał instruk­cje, a ponadto jego wyprawa zaopatrzona została w niezbęd ny sprzęt, wozy, konie, woły i żywność. Na opiekunów i przewodników wyprawy Bo­lesław wyznaczył kasztelana santockiego, Pawła, oraz ka­nonika Wojciecha, swego ka­pelana. Taborowi towarzyszy­ła drużyna Bolesławowych rycerzy.Misja uwieńczona została powodzeniem: chrześcijań­stwo przyjął książę pomorski Warcisław, rezydujący w Ka­mieniu Pomorskim, a w ślad za nim jego poddani. Tym ra­zem akt chrztu dokonany zo­stał bez przelewu krwi; jak

polskich nad słowiańskim Pomo­
rzem szczecińskim i krzyżował 
zaborcze plany feudałów niemiec 
kich. Był to poważny krok na­
przód na drodze do integracji 
zjednoczonych w średniowiecz­
nym państwie polskim słowiań­
skich państewek plemiennych. 
I jakkolwiek Pomorze Zachodnie 
w ciągu kilkuset lat było od Pol­
ski oderwane, to jednak świado­
mość historycznej przynależności 
tej ziemi do państwa polskiego 
przetrwała w naszym społeczeń­
stwie do czasów najnowszych i 
stała się dzisiaj jednym z waż­
nych czynników integracji wszyst 
kich części współczesnego socjali­
stycznego państwa' polskiego.Książę pomorski Warcisław i jego plemienni pobratymcy decydując się na dobrowol­ne przyjęcie chrześcijaństwa, przed którym tak wytrwale bronili się ich poprzednicy, na pewno nie kierowali się chrześcijańską pobożnością — bo ta była im zupełnie obca,— ile motywami natury poli-tycznej. Doszli zapewne doprzekonania, że stwa uniknąć chrześcijań- niepodobna,rzeczą istotną było natomiast to, czy przyjąć je z rąk nie-mieckich, co rządkowaniem wolą, czy też co stwarzało przed obcym mańskim. Nie

groziło podpo- cesarstwu i nie z rąk polskich, szanse obrony żywiołem ger- jest wykluczo-

już wspomniano czynni-kiem decydującym była per­swazja. Poważne znaczenie miało też to, że akcję misyj­ną prowadzono w języku sło­wiańskim, posługiwał się nim również biskup Otto, który wiele lat spędził jako baka­łarz na dworach piastowskich w Poznaniu, Gnieźnie i Płoc- —ku.
Po zakończeniu misji chrystia­

nizacji utworzone zostało w roku 
1133 biskupstwo z siedzibą w Wo­
linie, które — podobnie jak zało­
żone przez Bolesława Chrobrego 
w roku 1000 biskupstwo w Koło­
brzegu — podlegało bezpośrednio 
arcybiskupstwu w Gnieźnie. W 
roku 1176, po zniszczeniu Wolina 
przez Duńczyków, siedziba bi­
skupstwa została przeniesiona do 
Kamienia Pomorskiego. Pierwszy 
mi biskupami kierującymi nowo 
utworzoną diecezją byli Polacy.

Utworzenie biskupstwa na, naj­
dalszych zachodnich krańcach 
państwa Piastów, podległego arcy 
biskupstwu gnieźnieńskiemu i 
praktycznie rzecz biorąc — kró­
lowi polskiemu, miało poważne 
znaczenie polityczne. Było nie 
tylko aktem kościelno-religijnym, 
lecz przede wszystkim polityczno- 
państwowym, aktem, który u- 
twierdzał suwerenność królów

ne, że były to najpoważniej­sze argumenty polityczne, ja­kimi posługiwali się wysłan­nicy Bolesława Krzywoustego, argumenty,, które pozwoliły im założyć nowe biskupstwo, tam, gdzie nie mogło tego u- czynić — mimo wysiłków po­dejmowanych od bez mała lat dyzustu — zasobniejsze i po­tężniejsze cesarstwo niemiec­kie.
Już w roku 1175 książę pomor­

ski, Kazimierz I funduje kolegia­
tę w Kamieniu Pomorskim, która 
wkrótce, po przeniesieniu siedzi­
by biskupstwa z Wolina, stała się 
katedrą. Świątynia przetrwała do 
dziś, jej wysoka wieża góruje nad 
miastem i najbliższą okolicą. Ka­
tedra była co prawda wielokrot­
nie przebudowywana i odbudo­
wywana w ciągu wieków, zacho­
wały się w niej jednak fragmen­
ty murów z najważniejszego okre 
su jej historii. Ukończenie budo­
wy katedry w stylu romańskim 
nastąpiło w roku 1270, po pożarze 
w roku 1308 świątynia została od­
budowana w stylu gotyckim, za­
chowały się jednak fragmenty 
stylu romańskiego; w roku 1420 
wniesiono od strony południo­
wej attyke. jedną z najpiękniej­
szych w Polsce, oraz dobudowa­
no od strony północnej przykate- 
dralny wirvdarz. W roku 1544 Ko­
ściół katolicki traci katedre ka­
mieńską, stale się ona kościołem 
protestanckim. Dopiero po wy-
zwoleniu Pomorza 
roku 1945 Kościół 
skuje katedrę.

I Pracownicy poszukiwani

Przedsiębiorstwa Przemysłowe w Obornikach Wlkp., 
Kępnie i Ostrzeszowie zatrudnią zaraz

GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH.
"Wymagane wyższe wykształcenie ekonomiczne 1 4 
lata praktyki w księgowości lub średnie wy­
kształcenie ogólnokształcące lub ekonomiczne i 8 
lat praktyki w księgowości.

Warunki pracy i płacy do 
Oferty kierować „Prasa”,

W5939.

omówienia.
ul. Grunwaldzka 19 dla

Bronisława Urbaniak
zmarła dnia 17 sierpnia 1966 r., nasza kochana 
siostra, ciocia i szwagierka.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 
o godz. 13.00 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona

30322g

Dnia 14 sierpnia 1966 roku zmarła tragicznie

Alina Jarmuszkiewicz 
nauczycielka Szkoły Podstawowej Nr 69 

w Poznaniu.
W Zmar^J tracimy serdeczna koleżankę, od­

danego wychowawcę i pedagoga.
Pogrzeb odbył się w 

o godz. 16.15 z kaplicy
Grono Nauczycielskie

Młodzież

czwartek, dnia 18 bm. 
na Junikowie.

Komitet Rodzicielski 
szkolna

Związek Nauczycielstwa Polskiego
30235g

W dniu 17 sierpnia 1966 r. po długiej i ciężkiej 
chorobie, zmarł, opatrzony Sakramentami św., 
mój kochany mąż, nasz drogi ojciec, teść i dzia-

Jan Brock
powstaniec wielkopolski.

pogrzeb odbędzie się w dniu 20 sierpnia 1966 
roku o godz. 12.00 na cmentarzu regionalnym na 
Głównej.

O tym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Czerniejewska 3. 3O33Rg

uzmysłowić zarówno ludności miejscowej jak i przyjezdnym sens trafnego hasła ■ — ekspo­nowanego na ziemi szczeciń­skiej z okazji obchodów Ty­siąclecia Państwa Polskiego. „Myśmy tu , nie przyszli, myśmy tu wrócili”.I tak, jak wszędzie na zie­miach zachodnich, dużo tutaj dzieci i młodzieży, kamienian jak najbardziej rodowitych. To oni będą przedłużali 1 wzbogacali historię tego uro­czego miasta.
Kamień Pomorski chlubi się 

jednak nie tylko swą ponad ty­
siącletnią historią (odkrycia ar­
cheologiczne pozwalają stwier­
dzić, że już w IX wieku był tutaj 
gród słowiański) lecz również hi­
storią ostatnich 21 lat (tak, tak, to 
już jest historia). Kto był tutaj 
przed dwudziestu jeden laty i ma 
w oczach obraz wypalonych do­
mów, zgliszcz i rumowisk, i po­
równuje to wszystko z tym co 
widzi dzisiaj, nie może ukryć swe 
go podziwu. Najstarsza dzielnica 
miasta. Kamieńska Starówka, w 
czasie wojny całkowicie zniszczo­
na, została stylowo odbudowana. 
W wyremontowanym kościółku 
gotyckim z XI wieku mieści się 
interesujące muzeum regionalne 
Ziemi Kamieńskiej. Obok dobrze 
konserwowanej katedry, w której 
skarbcu urządzono również boga­
te muzeum, widzimy starannie 
odnowiony pałac buskupi z XIII 
wieku, w którym obecnie mieści 
się Biblioteka Powiatowa. W roku 
ubiegłym przystąpiono do odbu­
dowy gotyckiego ratusza z XIV 
wieku, w czasie wojny całkowi­
cie zniszczonego. W bliższym i 
dalszym sąsiedztwie ratusza, tam, 
gdzie kilkanaście lat temu były 
tylko ruiny, wzniesiono nowe 
bloki mieszkaniowe, podobne do 
tych, jakie buduje się w Warsza­
wie, Krakowie. Poznaniu czy też 
Białymstoku. Od kilku lat czyn­
ne jest znowu kamieńskie uzdro-

Po zgonie 
Jana KiepuryPod tym tytułem „Trybuna Ludu” (nr 226. C) zamieszczakorespondencję' ZygmuntaBroniarka, który podaje, że pierwsza wiadomość o zgonie .'ana Kiepury nadeszła do Ambasady Polskiej w Wa­szyngtonie, przekazana przez syna słynnego tenora — Jana.

Zachodniego w 
katolicki odzy-Najważniejsze jest jednak to, że zabytkową katedrę, bę­dącą świadectwem naszej wielowiekowej obecności na Pomorzu Zachodnim, odzy­skało społeczeństwo polskie. W sensie kultury narodowej katedra jest bowiem własno­ścią wszystkich Polaków, bez względu na religijne i świa­topoglądowe zaangażowanie.Zwiedzanie zabytków ka­mieńskich pozwala głębiej

wisko solankowo-borowinowe. Pa, 
wilony i budynki pieczołowicie 
odbudowano, przybyło też skle­
pów, niedawno uruchomiono duży 
pawilon handlowy. Zwiększa się 
z roku na rok ruch w porcie ry­
backim, handlowym i pasażer­
skim, córa* więcej jachtów i ża­
glówek w przystani sportowej.
STANISŁAW MARKIEWICZ

„Syn Kiepury — czytamy — * 
którym rozmawiam dziś (1® bm. 
— przyp. lekt.) telefonicznie, opo­
wiada, że Jan Kiepura śpiewał 
jeszcze przedwczoraj dla organi­
zacji polonijnej w miejscowości 
Portchester w stanie Nowy Jork- 
jest to miejscowość robotnicza, 
przemysłowa, zamieszkała w du­
żej części przez ludność polską”. 
„Ojciec — mówi młody Kiepura 
po angielsku (bo polski zua bar­
dzo słabo) śpiewał różne arie 
operowe, m. in. (to wymawia po 
polsku) „Straszny Dwór”. Widów 
nia była pełna entuzjazmu- zmu­
szono ojca do wielokrotnego bi­
sowania, a później wzięto go na 
ręce i rzucano w górę starym 
polskim zwyczajem. Nie wyszło

Spółdzielnia Inwalidów „Wielkopolanka” w Grodzi­
sku Wlkp. zatrudni w zakładzie tworzyw sztucznych, 

MGR. CHEMIKA oraz TECHNIKA CHEMIKA.
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

W5982lub telefonicznie — nr tel. 142 lub 225.

tel. 629-40.

Ślusarza i ucznia, przvj- 
me zaraz. Warsztat ślu­
sarski — Kantorski, Kna
powskiego 9. 29812g
Przyjmę kosztorysy In­
wentaryzację. administra 
cję domów. Tel. 473-46. 
_____________________ 29822g 
Gospodyni dochodząca u- 
miejąca dobrze gotować, 
potrzebna od 1 września. 
Poznań, ul. Grunwaldzka

I 29B m. 5. 29824g

Nowy zakład 
przemysłowy 
w powiecie 

wolsztyńskimDzięki staraniom władz po­wiatowych w Wolsztynie, w centralnym planie inwestycyj nym uwzględniono budowę nowego zakładu przemysłowe go. Koszt inwestycji wyniesie blisko 100 min. złotych. Bę­dzie to wytwórnia elemen­tów budowlanych zlokalizowa na w Powodowie.Do budowy przystąpiło w sierpniu Poznańskie Przed-siębiorstwo BudownictwaPrzemysłowego i ma zamiar ukończyć roboty w połowie 1968 r. Produkcja roczna za­kładu w Powodowie wynie­sie 125 000 m8 betonu komór­kowego, co równa się 85 mi­lionom jednostek ceramicz­nych (cegieł). O mocy nowego zakładu najlepiej świadczy po równanie z największą w po­wiecie cegielnią rostarzewską, której produkcja roczna wy­nosi 3,5—4 min cegieł, (kh)
to ojcu na zdrowie, przyjechał dp 
domu bardzo zmęczony”.

„Wczoraj około 10 rano — mó­
wi dalej młody Kiepura — ojciec 
otrzymał telefon od któregoś ze 
swoich agentów finansowych. Roz 
mowa musiała być bardzo nie­
przyjemna; ojciec zdenerwował 
się i w pewnej chwili padł na zie­
mię. Matka podbiegła do niego. 
Umarł dosłownie w jej ramio­
nach”.

Jana Kiepurę spotykałem czę­
sto w Nowym Jorku — piszc Brow
marek czy to na występach
„Mazowsza” czy na innych im­
prezach polskich. Ostatni raz roz­
mawiałem z nim mniej więcej rok 
temu n« wystawie kilimów „Ce­
pelii”. Kiepura, wróciwszy wła­
śnie z Polski, opowiadał o swych 
„jakże miłych” przeżyciach w 
Warszawie. „Siedziałem w Ope­
retce na Puławskiej — mówił — ja­
ko zwykły widz. Nawet wkręci­
łem się trochę nielegalnie, bo nie 
miałem biletu. Ale poznali mnie 
zaraz po I akcie i zmusili wprost 
do wyjścia na scenę. Musiałem 
śpiewać. Proszę panów, to było 
naprawdę bardzo wzruszające”.

Syn Kiepury, który jest rów­
nież tenorem, chce kontynuować 
tradycje ojca. Przedwczoraj wie­
czorem śpiewał jemu i matce 
stare utwory, będące częścią re­
pertuaru Kiepury. „Jestem zdecy­
dowany przyjechać x matką do 
Polski — mówi mi — chce zrohić 
wszystko, by z jego wkładu po­
zostało jak najwięcej”.

LEKTOR
Sprzedam nutrie hodow­
lane standard i kolorowe. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 29892g.
Pinczery karłowate, rodo 
wedowe. sprzedam. Po­
znań, Ułańska 20 m. 5.

29925g

Dokart nowy, sprzedani. 
Jackowskiego 49 m. 3.
_____ _________ 29923g

Sprzedam 2 piece żelaz­
ne, pokojowe, emaliowa­
ne, przenośne. Chwałczyń 
ski, Wybickiego 4.

29897g

Duży wybór najnow- • 
szych modeli wózków ; 
dziecięcych poleca Wy- • 
twórnia, Orzeszkowej 18a. ■ 
_____________________ 29767g * 
Spizedam Pannonię, ce- £ 
na 9.OOo zł Adres wskaże !

MUZEA
Archeologiczne (Mielżvń 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotni

Klub MPiK (Ratajczaka 
39; — Stanisław Gadom­
ski „Paryż w fotogra­
mach” g. 10—20.

i DYZU.HW
,Prasa”. Grunwaldzka 19 jczego (St. Rynek — Od-

dla 29858g. wach) — g. 10—18.
—----------- ——----------- - ------- • Instrumentów Muzycz-
Maszynę Kolhera zik-zak Inych (Stary Rynek 5) — 
— sprzedam. Oferty „Pra ^nieczynne do 31 bm. 
sa •Grunwaldzka 19 dla ■ Kultury i Sztuki Ludo- 
29874g. ;wej (Mostowa 7) — nie-?

Dnia 17 sierpnia 1966 r. zmarła nasza najuko­
chańsza matka, siostra, babcia, prababci'’ teś­
ciowa, szwagierka i ciocia, przeżywszy lat 89, 
śp.

AnnaMager
z domu KOTLARSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Marchlewskiego 52 m. 10. 30324g

Dnia 17 sierpnia 1966 r. zasnęła w Bogu nasza 
najukochańsza mamusia, teściowa i babunia, śp. 

Kazimiera Bukowska 
w wieku lat 67.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w 
dniu 20 bm. o godz. 10.00 w kościele farnym, 
pogrzeb na cmentarzu na Junikowie o godz. 
11.45.

W głębokim smutku pogrążona

•czynne do 31 bm.
• Narodowe (Al. Marcin- 
•kowskiego) — g. 9—15.
; Militarium (Cytadela) — 
J godz. 12—16.
■ Przyrodnicze (Swierczew 
; skiego 19) — g. 11—18.
; Rzemiosł Artystycznych 
J(Zamek Przemysława) — 
Jnieczynne do 31 bm.
! Wielkopolskie Muzeum 
SWojskowe (St. Rynek) — 
! nieczynne do 26 bm.

WYSTAWY
; Biblioteka E. Raczyń- 
■skiego (pi. Wolności 10) — 

skarbca postępowej 
•10VŚ15 polskie^” “ godz.

Historii Ruchu 
•Robotniczego (St. Rynek 
i— Odwach) — „Początki 
Ssocjalizmu w Poznań- 
!sk!em 1840—1881” — godz. 
:i0- 15.
• Pawilon Meblowy (Swa 
.rzedz, ul. Wrzesińska 28) 

stała wystawa meblo- 
• wa — g. 9—17.
. Galeria „Od nowa”
• wystawa grafiki Rafała 
• Jasicnowicza — g. ig_ 23.

Poznań, 
Zielona

RODZINA
Paderewskiego 3/5 m. 8. 
Góra, Szamotuły. 3O291g

AB 
Nr 196 (7003)

Wojskowy Szpital Rejo­
nowy (ul. Grunwaldzka, 
tel. 656-52) — chirurgia, 
interna.

Szpital Miejski im. Stru 
sia — okulistyka (ul. Wal 
ki Młodych 7, tel. 511-11).

Woj. Szpital Dziecięcy 
— chir. dziec. do lat 14 
(ul. św. Józefa 7/9, tel. 
536-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) ohdu 
euje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
1 w miejscach publicz­
nych — tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — 
teł. 544-44 i 544-45; porady 
lekarskie — tel. 637-35.

Ambulatoria — czynne: 
chirurgiczne — całą dobę: 

internis-pediatryczne
tyczne — g. 15—23; Uo- 
mstologiczne--------- g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66.
apteki

Apteka nr 2 — Mic­
kiewicza 22. Czynna całą 
dobę.

Dyżur nocny: Główna 53
I Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii - 
Miejska Lecznica dia 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-4U;- 
od 9—21 (w nocy — naglę- 
wypadki).
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Po żniwach w Sremskiem

Król Jan Kazimierz, w czasie j 
najazdu szwedzkiego (poło-1 
wa XVII wieku) przebywając! 
na Śląsku, miał podjechać zel 
swoim oddziałem przybocz-1 
nym aż do Zdun w powiecie! 
krotoszyńskim. Podanie gło-1 
si, że nocował w tym naroż- S 
nikowym domu, który widzi-! 
my na zdjęciu. Czy to ten 1 
sam dom! Należy wątpić. Ale! 
wierzyć można, iż na tym1 
miejscu stała ongiś gospoda,! 
w której zapewne gościł mo-i 

narcha. (p) |

I podań ludowych Dobrej'
Dobra miała już prawa 

miejskie w r. 1514. Ale po­
czątkowo nosiła nazwę Zamy­
słów. Ponoć kasztelanowa śpi 
cimierska z wielu swoich wło­
ści najbardziej ceniła sobie 
okolicę położoną na południo­
wo-wschodnim krańcu dzisiej 
szego powiatu tureckiego. 
I dlatego założonemu przy Za- 
mysłowie miasteczku nadała 
nazwę Dobra.

Tu w XIII wieku miał do­
trzeć jeden z zagonów tatar­
skich. Osada padła ich łupem. 
Domostwa spalili, ludność u- 
prowadzili. Przekopy uliczne 
przeprowadzone w ostatnich 
latach ujawniły zasypane zie­
mią zgorzeliszcze. Dobrzanie 
twierdzą, że to po Tatarach.

*
Sto lat temu, a może wcze­

śniej, z Dobrej do wsi Kowa­
le prowadziła wysłana sosno­
wymi belkami droga. Ostroż­
nie trzeba było jechać, aby 
wóz na takim pokładzie się 
nie rozleciał i aby nie sto­
czył w grzęzawisko, z które­
go i diabeł by nie wydobył.W pobliskim Łęgu Piekar­
skim w I połowie XIX wieku 
była czynna huta szklana. 
Wyrabiano w niej szklanki, 
paciorki, korale. Ostatnią 
szklankę z tej huty stłukł sy­
nek jednej z tamtejszych ko­
biet, która w wianie otrzyma­
ła zastawę wyprodukowana w 
tej hucie. Minęła muzealni­
kom ciekawa gratka!

*Legenda przekazuje kilka 
szczegółów z powstania stycz­
niowego. Jeden z chłopów ze 
strachu żołnierzom carskim 
wskazał, gdzie są powstańcy. 
Za to ci ostatni chłopa powie­
sili.

Jakiś oficer szlachecki wlazł 
na dąb, by obserwować ruchy 
wojsk carskich. Przez nieuwa 
gę wpadł do wnętrza spróch­
niałego pnia. Nie było sposo­
bu ani czasu, żeby go wydo­
być. Po latach trzeba było 
drzewo usunąć. Spiłowano je, 
w środku pnia tkwiły buty.

J. P.

Sierpień 
*19 
płatek

Juliusza

Słońce: 4.40—19.11

TEATRY
W POZNANIU

OPERETKA — g. 19 „Eksportowa 
żona”; MARCINEK — próby.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Markiza Angeli­
ka”; CZARNKÓW: „Pięciu mężów 
pani Lizy”; GNIEZNO — Polonia: 
„Sobótki”, Lech: „Wehikuł cza­
su”; GOSTYŃ: „Szukajcie gita­
ry”} JAROCIN — Echo: „Poko­
chajmy się”; KALISZ -t Kosmos: 
„Czarny tulipan”; Oaza: „Piękny 
Aniół”; Stylowe: „Niagara”; Syre­
na- „I 4y zostaniesz Indianinem” i 
„Zioto Alaski”; KĘPNO: „Jutro

4 „GŁOS WIELKOPOLSKI” AB 
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Ujście - miasteczko koło hutyRóżne koleje przez 160 lat przechodziła Huta Szkła w Ujściu. Robotnicy, którzy tu pracowali w niezmiernie trud­nych i prymitywnych warun­kach, nie długo cieszyli się do brym zdrowiem. Kiedy płuc nie starczyło do wydmuchiwa nia butelek zasilali szeregi bezrobotnych.Ale to należy do bezpowrot nej przeszłości. Automatyzacja procesu produkcji, rozbudowa i modernizacja zakładu uła­twiła uciążliwą pracę fizycz­ną. Automaty w błyskawicz­nym tempie formują z rozto­pionego surowca rozmaite szklane opakowania. Coraz rzadsze są też awarie, jakie często zdarzały się do roku 1964. Poprawiły się stosunki międzyludzkie, plan roczny w 1964 r. wykonano przed terminem (do końca r. 1964 przekroczono o 23,5 miliony zł). Pracownicy cieszyli się fun duszem zakładowym w wyso­kości 1,5 miliona zł. W czasie normalnej produkcji dokona­no remontu komór powietrz­nych (oszczędność 2,6 min zł). Bez pomocy fachowców zagra nicznych wyremontowano dwa automaty amerykańskie.
75-Iecie „Lirv“ 

w PniewachNiewiele zespołów śpiewa­czych może się pochwalić tak długą aktywną działalnością. Dlatego 75-lecie Koła Śpiewa­czego „Lira” w Pniewach (pow. Szamotuły) będzie obcho dzone bardzo uroczyście. W sobotę wieczorem w sali „Za­cisza” Koło-Jubilat wystąpi z reprezentacyjnym koncer­tem. W niedzielę, w tejże sa­mej sali odbędzie się akade­mia, a po południu (godz. 14) — zjazd chórów i ich wystę­py w parku. . (p)
Motorowery 

- premie PKO
W pięćdziesiątym piątym loso­

waniu motorowerów, które odby­
ło się 15 bm. w Warszawie wyloeo 
wano ogółem 17 premii PKO w po 
staci motorowerów, z czego 2 przy 
padły na woj. poznańskie na nastę 
pujące numery książeczek oszczęd 
ncściowych zarejestrowanych w 
I Oddziale Miejskim PKO w Po­
znaniu (2.039.632 UO) i w oddziale 
PKO w Lesznie (2.039.024 UO). (na)

Meksyk”; KOŁO: „Człowiek z 
Rio”; KONIN — Energetyk: „Mar­
kiza Angelika”; Górnik: „Lekar­
stwo na miłość”; KOŚCIAN: „Dro­
ga przez cmentarz”; KROTOSZYN: 
„Jego dziewczyna”, LESZNO — 
Klubowe: „Człowiek z Rio”; Pa­
norama: „Spacer po linie”; MIĘ­
DZYCHÓD: „W kraju Koman- 
czów”; NOWY TOMYŚL: „Ojciec 
żołnierza”; OBORNIKI: „Niedziela 
sprawiedliwości” i „Zmierzch cza­
rowników”; OSTRÓW — Roma: 
„Bieski świat” (Mondo cane): Słoń- 
c«: „‘Mr. Ilobbs na urlopie”; O- 
STRZESZÓW: „Faraon”; PIŁA — 
Iskra: „Nieśmiały w akcji”; Ko­
ral: „Dzwonić Nortshide 777”; — 
PLESZEW: „Człowiek, który zabił 
Liberty valance'a”; RAWICZ: 
„Katastrofa”; SŁUPCA: „Dzien­
nik panny służącej”; ŚREM: „Syn 
kapitana Blooda”; ŚRODA: „Spo­
sób bycia” i „Muchtar na tro­
pie”; SZAMOTUŁY: „Zawsze w 
niedzielę”; TRZCIANKA: „Fara­
on*;  TUREK: „Kobiety strzeżcie 
się”; WĄGROWIEC: „Szukajcie 
gitary”; WOLSZTYN: „Małpia 
kuracja”.

i pracą załogi aktywizuje uro­cze miasteczko — Ujście.
J.N.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 

„Polska wyprawa naukowa na 
Spitsbergen”.

CYRK
CYRK RADZIECKI (plac przy 

Stadionie im. 22 Lipca) — g. 19.30

RADIO

styczno-krajoznawczy; 17.55 .Jutro 
będzie za późno” — film z serii 
„Świat, który nie może zginąć”;

Rolnicy powiatu śremskiego zakończyli już definitywnie zbiory zbóż i przystąpili do omłotów. Prace żniwne prze­biegały w tym roku sprawniej niż w innych latach, m. in. dzięki pomocy kółkowego sprzętu mechanicznego.W I półroczu br. śremskie kółka rolnicze — jak oświad­czył prezes F. Jarmuszkiewicz — zakupiły maszyn za 5 mi­lionów zł. Utworzono również w tym czasie 4 międzykółko- we bazy maszynowe: w Ma­słowie, Dolsku, Bninie i Pec- nie, które dysponują 44 zesta­wami traktorowymi i jednym kombajnem zbożowym. Dzię­ki posiadaniu przez MBM-y własnego zaplecza warsztato­wego, naprawy maszyn w cza sie żniw przebiegały szybko
Krok za krokiem Huta uzy­skiwała coraz to nowe sukce­sy. Dziś 820 osób załogi produ kuje około pół miliona butelek na dobę, w tym także, butelki do piwa, wina, wód mineral­nych, mleka. Znacznie rozsze­rzono nowe asortymenty eks­portowe przeznaczone dla ta­kich klientów zagranicznych, jak Czechosłowacja. « Belgia Włochy, Jugosławia, NRF.Perspektywy? Mimo dotych czasowych osiągnięć, Hutę cze ka dalsza modernizacja. Na miejsce przestarzałych zakupio ne zostaną nowe, zagraniczne automaty. Szwedzkie zasilacze i podgrzewacze elektryczne do topienia masy szklanej, będą ważnymi czynnikami w nieu­stającej bitwie o najwyższą jakość szkła. Te i inne unowo cześnienia robi się z myślą o zdobyciu nowych klientów za­granicznych, nie wyłączając np. dalekiej Nigerii i Ghany.Na koniec dodajmy, że Hu­ta Szkła swoimi inwestycjami 
Nauczyły się... Polski

poprosiły nas na pożegnanie swoich wakacji, na poże- 
gnanie drugiej ojczyzny i pierwszych, opłakiwanych 

przyjaźni od serca. Kilkadziesiąt dziewczynek, przysłanych 
do Polski przez Polonię Francuską, spędzało swoje „polskie 
lato” w Mielnie, (pow. Gniezno), w pięknym — malowniczo 
położonym nad jeziorem Domu Wczasów Dziecięcych. Dom 
ten już od wielu lat pełni funkcje wakacyjnego „Hotelu Or­
bis” dla najmłodszych. Co roku zjeżdżają tu z różnych oko­
lic Francji (i nie tylko!) dzieci, które — dzięki troskliwej 
i serdecznej opiece i pomocy swych polskich wychowaw­
ców mają możność zapoznać się z Polską. W Mielnie — 
w uroczym, rozległym parku, nad pięknym jeziorem — pla­
żują i wypoczywają. Tutaj także spotykają się ze swymi 
polskimi kolegami — najczęściej obozującymi w pobliżu 
harcerzami. W tym roku panny z Marły i Vallers (bo uczest 
niczki tego turnusu — to mieszkanki przemysłowo-węglo- 
wego okręgu Lille) zaprzyjaźniły się z harcerzami Inowroc­
ławia. Przyjaźnie zawierane były także na miejscu, bo ra­
zem z nimi wakacje spędzało 16 dziewcząt z Poznania.

Polska piosenka o ukochanym kraju „rozkleja” nagle ma­
łą Sonię. „Czemu plączesz?” Bo ja dużo lubię Ewę. i już jej 
nie zobaczę... Bo już wyjeżdżamy”. „A chciałybyście jeszcze 
jeden miesiąc zostać?” Odpowiedź Soni zagłusza jeden zgod­
ny okrzyk: „Tak”!

Klaudia wspomina Warszawę, Kraków i Wieliczkę. Zako­
pane jest też piękne. I Chorzów — dorzucają koleżanki — 
ten piękny park kultury! „To są wspomnienia z parodnio­
wej wycieczki. — Niemniej serdecznie wspominają swoje 
prywatne wizyty, u rodziców koleżanek w Poznaniu — mó­
wi p. Teresa Kurzawa, jedna z ich opiekunek — tam także 
nauczyły się Polski. Takim właśnie najprostszym, najbar­
dziej, trafiającym do serc językiem”. Wśród zakupów — naj­
więcej laleczek w strojach ludowych. To ma być „kawałek 
Polski” w domu, póki znowu tutaj nie przyjadą, jeśli będzie 
można. Pokazują też swoje zeszyty, gdzie z zapałem noto­
wały słowa polskich piosenek i wrażenia z wakacji.

Ich wrażenia utrwaliły się zresztą nie tylko na papierze.
(wch)

PIĄTEK: PROGRAM I — Fala 
1322 m i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3) 669,74 MHz: 8.15 Kwadrans mel. 
rozjajwk; 8.49 „Dr Żabiński przed 
mikrofonem”; 9 Dla dzieci „Zaba­
wy — zawody — wyprawy — przy 
gody”; 3.20 J. Maklakiewicz — II 
Suita z baletu „Złota kaczka”; 
9.46 Dla dziecińców wiejskich i 
przedszkoli pt. ,.Jaś śpi”; 10 Ka­
lejdoskop kulturalny; 10.30 Rytm i 
piosenka; 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”; 12.10 Muz. lud. narodów ra­
dzieckich; 12.25 Rolniczj" kwa­
drans; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Z nagrań Bostońskiej 
Ork. Symf.; 14 Public, międzynaro 
dowa; 15.05 Konc. solistów bułgar­

i sprawnie. Nie notowano po- ważniejszych awarii.Powiatowy Związek Kółek Rolniczych w Śremie czynił u- silne starania o nabycie dal­szych dwóch kombajnów zbo­żowych lecz nie odniosły one pożądanego rezultatu. (su)
Nareszcie

OWL w KrotoszyniePo wieloletnich oczekiwa­niach, oddany został do użyt­ku mieszkańców Krotoszyna —■ Ośrodek Wypoczynku Let­niego mieszczący się w dziel­nicy Błonie. Patronat nad nim sprawują Krotoszyńskie Za­kłady Ceramiki Budowlanej.Jest tam obszerny staw (os­tatnio dość starannie oczysz­czony), wąskie molo prowadzą ce na wysepkę, sprzęt pływac­ki, łódki, skromna szatnia i nader skromne zaplecze higie­niczne. Wkrótce pobudowany będzie kiosk gastronomiczny, który ma zaspokajać pragnie­nia setek krotoszyniaków oku pujących codziennie „plażę” Ośrodka. Na tej plaży potrze­bne są jeszcze tony suchego piasku.Miejmy nadzieję, że ten brak będzie usunięty. (ig) 
Czytelnicze porównaniaW Ostrowie jeszcze w 1949 r. nie było żadnej biblioteki publicznej, a dziś 50 tysięcy tomów zgromadzonych jest w czterech placówkach bibliotecz nych. Chętnie korzystają z ich usług ostrowianie, 8 tysięcy czytelników czyli 18 proc, mie­szkańców miasta, wypożyczyło w ciągu ostatnich szesnastu lat dwa i pół miliona książek.

skich; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 „Rytmy młodych”; 18.42 
„Kwadrans z dedykacją” 19.10 „Ze 
wsi i o wsi”; 19.25 „Pięć minut 
o wychowaniu”; 19.30 Konc. ży­
czeń; 20.30 Wieczór literacko-mu- 
zyczny „Listy z teatrów”; 21 — 
„Przypominamy”; 21.54 Kwadrans 
dla poważnych „Konsultacja” — 
cpow. satyryczne; 22.14 „Chybio­
na edukacja” E. Chabrier (opera); 
0.05 Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 Mlizł 8.L Gra Zesp. 
„Trzy słońca”; 8.35 /„Pod rozwagę 
opinii”; 8.55 Mel. Tozrywk.; 9.40 
Z życia ZSRR; l(f.J5 Konc. dla 
wczasowiczów; 10.50 „Pan Wołody­
jowski” ode. 23 pow.; 11.10 „ABC 
ekonomii”; 11.25 Motywy polskie 
w twórczości operowej kompozy­
torów obcych; 12.25 Od Bejrutu do 
Damaszku z ork. Rona Goodwinac 
12.40 Z gawędą i pleśnią przez kraj 
— aud. w oprać. Maryny Okęckiej- 
P.ramkowej; 13 „Czas dobrych go­
spodarzy”; 14 Konc. Ork. PR w

Manikowski 
biega 80 km tygodniowo

Dużym zaskoczeniem dla miłośników lekkiej atletyki by} , 
nały rezultat uzyskany przez maratończyka Bogusza podC2a 
bywających się niedawno mistrzostw Polski w Poznaniu. s 
skany przez Bogusza dał mu miejsce w reprezentacji 
mistrzostwa Europy. Równie miłą niespodzianką 
tym samym biegu 3 miejsca przez maratończyka 
Antoniego Manikowskiego z Ostrzeszowa.

było zaj, 
wielkop0j

Niedawno spotkaliśmy trenera 
cstrzeszowskich lekkoatletów p. 
Jerzego Maklesa, z którym roz­
mowa rozpoczęła się oczywiście 
od kjanikowskiego.

— Antoni Manikowski jest człon 
kiem LZS w Ostrzeszowie. Począt 
kowo uprawiał kolarstwo, ale uda 
lo mi się namówić go do wypró­
bowania sił w biegach lekkoatle­
tycznych na długich dystansach 
— mówi J. Maklesa. Biegał 5 000 m 
potem 10 000 m, a od dwóch lat prze 
rzucił się zdecydowanie na mara­
ton. Przez całą zimę i wiosnę przy 
gotowywał się bardzo solidnie. Co 
drugi dzień przebiega średnio 25 
km crossu przez pagórkowate, za­
lesione tereny okalające Ostrze­
szów. Ten system treningu bar­
dzo odpowiada Manikowskiemu 
□ czym świadczy fakt, że jego 
czas 2:34.42 uzyskany na mistrzost 
wach Polski jest o 10 minut lep­
szy od rekordu życiowego. Plany 
biegowe opracowywane dla Mani­
kowskiego konsultuje każdorazo­
wo z trenerem LKS Orkan Ber­
nardem Kobielskim. Po biegu po­
znańskim spotkała ostrzeszow- 
skiego maratończyka miła niespo­
dzianka. Został on zaliczony do 
l-.adry narodowej i w październi­
ku startować będzie w słynnym 
maratonie w Koszycach.

— Kim jest Manikowski „w cy­
wilu”?

nież 'jednym z trenerów 
narodowej. Czy to prawda;

— Tak, ale juniorek biega< 
r.a średnich dystansach. £ 
średnią opiekę sprawuję 
Szramą, która biega ostah/ 
m w czasie 2.18,2, jest miJ’ 
ostatniej spartakiady wsi ’ 
łoroczną mistrzynią Polsk; 
rek na 600 m, a ponadto 11 
daczką rekordu zrzeszenia ? 
i 600 m. Ewa jest uczennic’ 
ceum Ogólnokształcącego 
kowie, gdzie otoczona jest iS 
troskliwą opieką. Startuje 
Orkan. *’

— A jak Pan prowadzi treh 
mieszkając w Ostrzeszowie;

Taki już jest los trenj 
czterech lat, przynajmniej), 
miesiącu, jadę ponad ' 200 u 
Ostrzeszowa do Czarnkowa" 
sprawdzić postępy od ostatnia 
zyty i przekazać nowy P]an' 
ningu do następnego' przy)il 
Reszta zależy od zawodniczy 
zultaty świadczą jednak o L 
pracuje ona bardzo solidni 
zgodnie ze wskazówkami.'

Wyniki uzyskane na osfsi 
spartakiadzie wsi przez LZS. 
ców utwierdzają nas w przei, 
niu, że lekkoatletyka w mjaa 
kach i wsiach Wielkopolski 
na najlepszej drodze. (b0Ą

— Bardzo sympatycznym chło­
pakiem. Pracuje w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Gospodarki Ko­
munalnej w Ostrzeszowie, którego 
kierownictwo nie tylko toleruje 
w swoim zakładzie sportowca, ale 
pomaga mu w miarę swoich moż­
liwości. Jak na maratończyka 
Manikowski jest jeszcze młody. 
Ma aopiero 28 lat.

— Słyszeliśmy, że jest Pan rów-

Pod wodzą 
Jana Mulaka 

do Budapesztu
Za 9 dni nasza lekkoatletyczna 

reprezentacja wyjedzie na mistrzo 
stwa Europy do Budapesztu. Eki­
pa uda się w trzech grupach. Dwie 
pierwsze wyjeżdżają 27 bm. a trze 
cia — 28 bm. Kierownikiem re­
prezentacji Polski będzie wice­
prezes PZLA, Jan Mulak.

Nasi reprezentanci będą efek­
townie ubrani. Mężczyźni będą 
mieli niebieskie marynarki oraz 
szare spodnie. Strój ten jest o 
wiele ładniejszy niż ubrania na­
szych sportowców na Igrzyskacn 
Olimpijskich w Tokio. Zawodnicz 
ki będą miały niebiesko-szare ko­
stiumy, białe bluzki i granatowe 
pantofle. Wszyscy otrzymają też 
nowe, czerwone dresy z napisem 
„Polska” na plecach.

Obecnie nasi repi ezentanci przy' 
gotowują się do startu w Buda­
peszcie na czterech zgrupowa­
niach. W Spalę przebywają sprin- 
terki i skoczkowie, w Oliwie — 
specjaliści od biegów długich i 
średnich, w Olsztynie — sprinte­
rzy i 400-metrowcy, a w Bydgosz­
czy — miotacze i miotaczki.

Nasz najlepszy średniodystanso- 
wiec, Witold Baran, wyjechał do 
Przesieki, gdzie leczy kontuzję, 
odniesioną podczas ostatniego mi­
tyngu w Warszawie. W ciągu naj­
bliższego tygodnia nie będzie on 
mógł jeszcze trenować. Po wygo­
jeniu się zranionej stopy, rekor­
dzista Polski podejmie treningi. 
Mimo niedawnych kontuzji trenu­
ją również Szordykowski, Komar, 
Zimny, przygotowując się do star­
tu na mistrzostwach Europy.

20 sierpnia pięciu naszych, za­
wodników weźmie udział w mię­
dzynarodowym mityngu, który od­
będzie się w Londynie. Wystąpią 
Dudziak, Kołodyński, Sidło, 
Szmidt i Zimny. (PAP)

Zawodnicy radzi# 
najlepsi w strzelani 
W strzelaniu, trzeciej konfc 

cji międzynarodowych zawot 
w pięcioboju nowoczesnym, et 
wających się w stolicy Węgię, 
lepszym okazał się reprezejl 
ZSRR — Minakow — 1% 
przed Grosse (NRD) — 197 
Minajewem (ZSRR) — 1% 
Zespołowo zwyciężyła ekipa 
namo Berlin — 2978 pkt. Po ta 
dniach imprezy liderem jest1; 
Minakow — 3104 pkt. i ie 
ZSRR — 8537 pkt.

W spotkaniach pierwszej ligi 
karskiej rozegranych w środęi 
skano następujące wyniki:

Zawisza — Ruch 2:2 (1:1) 
Śląsk — Wisła 1:0 (1:0) 
Cracovia — Stal RzeszówI 
Polonia — LKS 2:1 (2:0)
Zagłębie — Pogoń 5:1 (1:1)

Połączenie wyścigi 
dookoła Francji

Organizatorzy słynnego wń 
kolarskiego zawodowców „TM 
France” podali w środę do’ 
domości, że w przyszłym 1 
planuje się połączenie tej i 
prezy z amatorami „Tom 
l’avenir”.

Do udziału w przyszłoś 
imprezie zaproszonych zostM-1 
lub 15 repi ezentacji 
jów. (PAP)

-na mistrzostwaśw
Wczoraj w godzinach 

nych grupa poznańskich dzi 
kolarskich żegnała na d 
dwójkę zawodników, rept® 
jących aktualnie barwy 
ale wychowanków „Lecha 
dal związanych uczuciowo 
klubem. Obaj zawodnicy od 
do Szczecina, skąd z 
reprezentacją wyruszą w 
drogę na tegoroczne 
świata, które odbędą s’? * 
Życzymy powodzenia. (W

Krakowie; 14.30 „Listy ze Śląska”; 
14.45 Zespoły i soliści muz. rozryw 
kowej; 15130 Dla dzieci ode. II po­
wieści pt.. „Karlsson z Dachau”; 
16.05 Felieton Red. Społ.; 17.25 — 
Muzyka po pracy; 17.50 Aud. sport. 
„Do Strzeszynka po zdrowie i na 
wypoczynek”; 18.10 Na organach 
Hammonda gra B. Hardy; 18.20 — 
Wielkop. aktualn. turystyczne; 
18.25 Mel. rozrywk.; 18.45 Mel. 
rozrywk.; 18.45 „Klub Entuzjastów 
Nowoczesności”; 19.05 Muz. i ak­
tualności; 19.30 Konc. symf.; 20.07 
Towarzystwo Społeczno-Kultural­
ne Pojezierza; 20.27 d. c. koncertu; 
21.43 Melodie i piosenki ze świa­
ta; 22.05 „Krwawe gody” słuch.; 
23.05 Muz. tan.;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30. 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.13,
23.50.

TEŁEWITJĄ

PIĄTEK: 17.30 Program dnia; 
17.35 „Tramp” — magazyn tury­

18.20 Wiadomości; 18.25 Ws 
ca TV z cyklu „Klub opo*  
myszką”; 18.55 „Koncert’ ' 
z serii „Dzień pokoju”; ' 
łtranoc i Dziennik; 20 ;
Kulturalny; 20.15 FilrJ 
radź. pt. „Czapajew”; 
nik.

SOBOTA: 10 „DyliŹanS” ' 
fab. prod. USA - WCS?CJ p 
„Długa Noc” — fil® 
USA (od 1. 16). 17.35 w 
ści; 17.40 Program tygo*"  , 
„Zakute łby” — fi,m l! L| 
USA z Flipem i ^j, 
roli głównej; 18.45 ,”Łefj|IIn 
sunków” — impresje ((i 
18.55 „Michał Anioł i i66’,,,} 
— cz. II — film P1^.^ 
19.20 Dobranoc i Monit0^' 
liżans” — film fab. P"0..^ 
western; 21.30 „Divertl 
moll” Tekst i reżyser'^ „ 
Kmi Przybora, !
Wasowski. 22.05
W i a d om ości sp o rt owe; ' {jj| 
danie Sans-Gene” -*  K

•TV zastrzega sobie r j 
zmian.


